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Lwów, f  f  stycssisia 184®. Rok szósty.
W y c h u d z i  co  d r u g a  s o b o la  r e g u la r n ie ; d o  k a ż d e g o  n u m eru  d o łą c z o n ą  j e s t  r y c in a  m ó d  p a r y s k ic h  z  d o k ła d n y m  op isem . K o s z t u je  

w  m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  1 5  k r . ;  c a ło r o c z n ie  1 0  z ł r .  m . k . ; n a  p r o w in c i i  d o l ic z a  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do  cen  p o w y ż s z y c h  
p ó łr o c z n ie  4 8  k r .  m .k .  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h , tu d z ie ż  w r e d a k c i i  p o d  n rem  3 0 1 . ;  w e  L w o w ie .

M  ©  U  Y . skiego, obszyta szerokiemi korunkami alansońskiemi ; 
z stanikiem mocno kończastym, rękawami krótkiemi,

P a r y ż , dnia 2 s ty c zn ia  i8 4 5 .

Stroje damskie. Paryż przedstawia w tej 
chwili widok jakiego miasta moskiewskiego, co tern 
dziwniej się wydaje jeśli sobie wspomniemy źe przed 
kilkunastu niemal dniami, ranki były jeszcze tak cie­
płe jak w najpiękniejszej jesieni. Ta nagła zmiana 
powietrza przykrąby bardzo była, gdyby przemyślne 
nasze artystki niebyły tego przewidziały, i starannie 
temu zapobiegły; mnóstwo mamy ubiorów zimowych, 
z  nich niektóre jako najdogodniejsze wymienimy. Pa- 
letoty axamitne podszyte materią jedwabną i mocno 
watowane; strój ten będąc bardzo ciepłym, robi oraz 
kibić zgrabną i wydatną; rękawy u góry są  prawie 
gładkie, w dole nieznacznie się rozszerzają; długość 
ich mało co niżej łokcia sięgać powinna, tak aby rę ­
kawy sukni były dość widoczne; jeśli suknia jest 
także asamitną, wtedy strój taki należy do najwy­
tworniejszych. Dodać jeszcze należy że i kapelusz 
powinien być także axamitny z piórem koloru takiego 
ja k  suknia.
M  Do codziennego wyjścia najwięcej używane są 
płaszcze które się zwykle robią zaxam itu ; peleryny 
przy nich są  futrzane i dość obszerne; rękawy małe, 
niewidome, tojest ukryte w mnogich fałdach płaszcza. 
Zyesztą futra różnego rodzaju, rozmaitym krojem są 
używane; także płaszczyki, chustki, rańtuchy obszy­
wane sobolami lub łabędzikami.

c

Jestto teraz pora najświetniejszych strojów ; w ca­
łym  podobno roku tyle galowych i ładnych nie zrobi 
s ię  sukien, ile przez te kilka karnawałowych tygo­
dni; zauważaliśmy już że materie jedwabne są w o- 
góle więcej lubione jak  lekkie i przezroczyste; i że 
korunki zawsze wielką grają rolę; i tak: jedną z naj­
spójniejszych sukien, j e s t  suknia z atłasu mogador-

korunką obszytemi; także suknia z pekinu we dwa, 
trzy lub cztery cienie, przystrojona dwoma ukosami 
które na przednich brytach idą do góry i kończą 
się w kształcie fartuszka.

Ubraniem głowy są najczęściej bogate zawoje 
z siatki złotej lub śrebrnej, stroje hiszpańskie, algier- 
skie, egipskie lub brezylijskie; także niektóre stroje 
historyczne ja k o to : M arii S tuart. Fontange, Pom ­
padou r , Velleda  itp., także śliczne czepeczki blondy- 
nowe z kwiatami, półzawoje gazowe z piórami lub 
kłosami srebrnemi. Grzebienie są  coraz więcej uży­
wane, należy jednak bardzo na ich kształt i zgra- 
bność uważać, szczególniej na te, które się biorą pod 
czepeczki.

§ti*oje męskie. Z powodu wielkiego zimna 
jakie od kilku dni panuje, ukazało się mnóstwo stro­
jów zimowych różnego kształtu i gustu, jakie kto 
miał, mniej się tą razą  stosując do mody; dużo jest 
płaszczów, z których jedne są z rękawami bez pele­
ryny, drugie okrągłe prosto lub ukośnie krajane.

Największą nowością jest dziś opończa, czyli tak 
zwana kabana, strój zupełnie w guście arabskim; 
wszystkie takowe opończe strojne są galonami i ob­
szyciem ; mają prócz tego kaptur zlotem haftowany 
lub śrebrem, stosownie jak  dno jest ponsowe lub nie­
bieskie.

Noszą też powszechnie surduty na dwie strony 
zapinane i strój zwany żibun któryśmy poprzednio o- 
pisali. Kamizelki noszą długie, sięgające niżej biodr.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię jedwabną wprzo- 
dzie fałdami ubraną, stanik gładki z bertą, na gło­
wie ubiorek gazowy. Drugi szlafroczek biały, w prze­
dzie otwarty wstążkami zawleczony, na głowie ne- 

j  gliżyk kwiatami ubrany. Trzecia suknia krepowa po-
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L a z z a r o !  t e r a z  s y p i a s z  n a  puchu ,  
Oddech tw ój  p ie r s i  w  l e k k im  podm uchu  

K o ły s z e  f r e z l a  k o t a r y ;
C zegóż  tak sm u tn a  s ie d z i s z  od r a n k a ,

dwójna, w przodzie falbauą w bufki i kwiatami ozdo­
biona, stanik z korunkowa bertą, głow a tapirowana 
i szarfą korunkowa ubrana. Czwarta twina axamitem  

obłożona.
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S u l la i ik o  m o ja !  g w ia z d o  h a re m u !
P e r i ! podobna  k w ia tu  z ło te m u

Co w s ió d m y m  ra ju  z a k w i t a ;  
d a k aż lo  c h m u ra  p r z e s z ł a  n a d  tobą 
Ż e  b l a s k  ócz tw o ic h  z ó m i ła  ż a ł o b ą  ?

K o rn y  n ie w o ln ik  tw ó j  py ta .

G n ie w  tw ó j  b o le s n y  J ak  g n i e w  A l laha ,
. lak  s z n u r  j e d w a b n y  z  r a k  P a d i s z a h a  

G dy  n i e m y  T a ta r  p rz y n ie s i e ;
I  d u s z a  moja  p rz e d  tw o im  g n ie w em  
J a k  z a  S a m u ru  s t ru n a  p o w ie w em ,

R o zs l ra ja ,  z s y c h a  i r w i e  s ię .

D ź w i ę k  tw e g o  g ło s u ,  ś p i e w  Izra fi la ,
T w ó j  uśm iech  w e lu m  r a j u  odchy la ,

T w e  se rce  o k ry le  lodem.
B e d e ż  z  u s t  tw o ich  i z  tw e g o  c zo ł a ,
J a k  z T r e b iz o u d y  og rodu  p s z c z o ła  

T r u c i z n ę  w y s y s a ć  z  m iode m ?

Nie je d e n  o k rę t  w  p iękne j  B a s s o rz e ,
D la  c iebie  fa le  b łę k i tn e  porze  

S z u k a ją c  p e r e ł  u b rz eg ó w .
Bogatem  fu trem  zg ię te  w ie lb łą d y ,
G dz ieś  p r z e b ie g a ją  dla  c iebie  l ą d y  

I  b ia łe  p u s z c z e  z e  ś n ie g ó w .

D la  c iebie  w s z y s t k i e  s z a le  w  b a za rz e ,
D la  c iebie  g re ck ich  w y  sep  k o r s a rz e  

R a b u j ą  F r a n k ó w  to w a ry .
Z  p i e c za r  in d y js k ic h  o lb rz y m ie  s ło n ie  
N iosą  k le jno ty ,  by  c iem ne  sk ro n ie  

O św iec ić  mojej L a z z a r y .

D la  c iebie  s t ro ją  s ł u p y  z  porfiru,
K obie rce  Y e z d u  i K a sz e m iru

J a k  w n ę t r z e  ś w i ą t y n i  K a ab y .
D la  ciebie  p ł a c ą  h a racz  z  k a d z id e ł  
T e n  p o tę p io n y  lud  bez  w ę d z id e ł ,

S y n y  E h l i sa  : A ra b y .

D la  c iebie  biją  s reb rn e  fon tan n y  
C h ło d e m  i w o n ią .  T w e j  ł a ź n i  w a n n y  

K ule  z  g reck iego  m arm uru ,
"Bielsze s ą  n a w e t  n iż l i  tw e  Ciało,
I  j a k o  po n iem  k r ą ż ą  n ie śm ia ło  

P r z e j r z y s t e  ż y ł k i  lazuru .

0  z w a ż  S u l t a n k o ! g d y  K łefly  żoną ,
l Y  b u r z l iw y c h  nocach  nogą  s k r w a w i o n ą  

P o  g ó rach  z a  n im b i e g a ł a ś ;
T o  on d la  c iebie  n ie  m ia ł  n i  dom u 
Nic  ! p rócz  s w e j  s t r z e lb y ,  z  n im  pośród łom u 

Na o s t ry m  k a m ie n iu  s p a ł a ś .

1 c iebie  p i ę k n ą  i c ieb ie  m łodą  
T w ó j  K le fla  k a r m i ł  Chlebem i w odą ,

Grubą  tk a n i n ą  o s ł a n i a ł ;  
j a k  an l i lo p a  s k a c z ą c  p rz e z  s k a t y  
Z  tobą i z  n o ż em  w  rę k u ,  z u c h w a ł y  !

Z bro jne  me S p a b i  r o z g a n ia ł .

T o  te ż  m n ie  s rogo  m ę c z y ł a  t rw o g a ,
Z a n im  n a d e s z ł a  ta c h w i l a  b łoga  

K ie d y  p r z y  b la sk u  k a g a ń c ó w ,
G ło w ę  p s a  tego u j rz a łe m  w  w o rz e ,
A  c iebie  P e r i !  w i ó d ł  n a  m e  ło ż e

W ó d z  moich c z a r n y c h  r z e z a ń c ó w .

C zy l i  p rz ech o d n ia  j a k a  c y g a n k a  
R z u c i ł a  nu  c iebie  c z a r y ?

P r z e b ó g !  k r w i ą  tw o ja  s p lam io n a  w a r g a ,  
G n ie w n a  t w a  r ę k a  n a  s z m a t y  ta rg a  

S reb rnego  z a w o ju  końce .
L a z z a r p ! p o w ie d z  co ci  b rak u je ,
P o w i e d z !  bo w  d u s z y  t a k ą  noc  czu ję  

J a k  k i e d y  z a g a ś n ie  s ło ń c e .

O p o w ie d z !  j a k i e  s ą  tw e  ż y c z e n ia ,
C h oćby  j a k  d z ie c k a  b y ł y  z a c h c e n ia  

J a  j e  w y p e ł n i ę  od razu .
Oto n i e w o ln ik  k l ę k a  p rzed  to b ą ,
Miej l itość  nad  nim, miej  j ą  n a  sobą,  

W y r z e k n i j  s ł o w o  r o z k a z u .

„ O m a r z e !“  b r a n k a  p r z e r w a ł a  g re c k a ,
„ M y ś l  moja  n ie je s t  z a c h c e n ie m  dziecka .

I  w z n i o s ł a  o c z y  p ło n ą c e .
X l w i c ą  b y ł a  z  tern ok iem  w  b l a s k u ;
„ B a s z o !  tw ó j  k ln d ż a ł  chcę  m ieć  z  D a m a s k u  

„ N a  nim, tw e  s e r ce  d r g a j ą c e !
K ornel U-

e  PRZYPOMNIENIA
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A U G U S T A  B IE L O W S K IE G O .

D okończen ie.

i i .
»Pójdźiny do biblioteki!« mówiła jedna z św iatłych  

pań naszych z którą niespodziauem  a bardzo przy- 
jemnein zdarzeniem zeszedłem  się  pod różą. Droga  
jej biegła daleko na zachód, mnie z każdą chwilą ka  
wschodowi odwoływała powinność a tylko jednaka  
przyjemność oglądania niektórych pamiątek połączyła  
nas miejscem i czasem . Wezwanie jej przyjąłem  
chętnie i niebawem byliśmy na ulicy ś. Anny. A ka­
demia jagiellońska, ta matka nauk w Polsce, m ieści s ię  
w gmachu pochylonym starością, z krużgankami wą- 
skiemi i bardzo wydeptanemi schodami ; przerobiony 
on był niegdyś z dwóch kamienic, kupionych od osób  
prywatnych i nie w jednym czasie. Sale w których 
wykładał Brudzewski budowę niebios, Jan z G łogo­
wy system  A rystotelesa, a poprzednicy Dąbrówki tra- 
dycie o pochodzeniu rodu naszego i dzieje naszej spo­
łeczności, sąto ciasne i dość ciemne izby w których  
się  niewielka liczba słuchaczy zm ieścić mogła. Ra­
dzono sobie podziałami i wykładem w różnych g o ­
dzinach dla pojedyńczych wydziałów.

P. Kremer, brat naszego estetyka, zajmuje się  
z polecenia rządu odnowieniem całego gmachu. Parę 
przestronnych sa l na pierwszem piętrze zastaliśm y  

I w łaśnie na ukończeniu. Duże różnobarwne okna wpu-
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s z c z a ją  światło  na  ściany i sklepienia gotyckie które 
szczęśliwa myśl odnowiciela w kwiaty i floresy z d a ­
wnych rękopisinów odwzorowane ustro iła .  Do tak 
zw anych  drzwi złotych prowadzić D ęda , w miejscu 
niewygodnych przejść krużgankowych, schody, podno­
szące  się w prost z dziedzińca.

Wprowadził nas  potem p.M uczkow ski,  autor wielu 
dzieł gruntownych a  te raźn ie jszy  bibliotekarz k r a ­
kowskiej akademickiej biblioteki, do sa li ,  której śc ia ­
n y  p rzedstaw ia ją  w pięknych pęzla S tachow icza o- 
brazacli  a lfresco  dzieje akademii, skreślone w g łó­
wniejszych zdarzeniach.  Poczynają się daniem p rzyw i­
leju miastu p rzez  Kazim ierza wielkiego, którym a k a ­
demię na  przedmieściu Kazimierzu ustanowił,  gdzie 
n iegdyś wioska Bawół leżała, a  c iągną aź do czasów 
S ta n is ła w a  A ugusta .  N iektóre obrazy są  ju ż  całkiem 
zam azane,  inne uszkodzone dość znacznie. W ys ta­
wione są  tu i niektóre uboczne a mniej znane u nas 
zdarzen ia .  Tak  widzimy na  jednym obrazie mogiłę 
K rak a ,  a p rzy  niej, w miejscu które lud szko łą  czar-  
noxieżn ika  Twardowskiego o k r z y c z a ł , robi optyczne 
postrzeżenia ,  sławny Witelion czyli Ciołek, optyk nasz  
z  XIII wieku. P. Muczkowski oprowadzając nas koło 
obrazów opowiadał nam ich treść zw racając  szcze­
gólnie jszą baczność na  mnogie anachronizmy jakich  
się  z powodu wielu niewyjaśnionych jeszcze za  cza­
sów S tan is ław a  A ugusta  dziejów tej akademii, dopu­
śc ił  pęzel Stachowicza. Mimoto żałować trzeba wielce 
iż  te piękne zabytki m a lars tw a polskiego, które czas 
coraz bardziej niszczy, dotąd przerysow ane nie są.

Biblioteka akadem icka krakow ska je s t  bardzo zna­
komita. Co do wielkości równa sie niemal ilością

c  u

dzieł drukowanych z biblioteką lwowską imienia Osso­
lińsk ich  i podobnież ja k  ta  obfituje w rzadkie  druki 
i  wzorowe w ydan ia ; atoli liczbą i wyborem rękopisinów 
znacznie biblioteki lwowskie przewyższa. Dzieł d ru ­
kowanych liczą w niej 42  tysięcy, a  45  tysięcy tomów. 
P ism a  ulotne, dzienniki i tym podobne, których znacz­
n a  je s t  ilość, do tej liczby niewchodzą. Ilość ręko- 
pism ów wynosi 2210 tomów w których  mieści się a u ­
torów  4380. P ierw sze swoje nabytki w inna ta  biblio­
te k a  nauczycielom akademickim, k tórzy od czasów 
najdaw nie jszych  nietylko te xiegi z k tórych  nauki 
Wykładali, ale całkowite, niekiedy nader  liczne x ią-  
żnice swoje tak rękopisemne ja k  i drukowe testam en­
tem bibliotece przekazowali. Stąd też są  tu rękopism a 
do pierwotnych dziejów naszych bardzo cenne, o j a ­
kich  n ieslyćhać w lwowskich bibliotekach. Podałem 
o nich wiadomość osobną do biblioteki Ossolińskich.

Osobliwością śc iąga jącą  uwagę niektórych zw ła ­
sz c z a  gości je s t  tak  zw ana dawniej xiega Twardo­

wskiego. Ten mniemany czarnoxiężnik s ta ł  s ię  od 
niejakiego czasu ulubionym przedmiotem naszych  pi- 
sarzów i każdy szczegół o nim choćby najmniej po­
dobny do prawdy skrzę tn ie  wydobywają z różnych  
broszur. Z n an a  je s t  powieść Naramowskiego że czy­
tającemu w cichości,  w wileńskiej bibliotece, mnicho­
wi dał  się n a ra z  słyszeć szum wielki i łoskot z j a ­
kim duchy nieczyste xięgę Twardowskiego z tejże b i­
blioteki porwali, i zanieśli  zapewne do Krakowa, bo 
tu się później znalazła . Zato też p rzykuta  tu  była 
na  łańcuchu. Oglądaliśmy tę xięgę ogromną, sp is a ­
ną w wielkich arkuszach , a  zaw ierającą  j a k  to dziś 
powszechnie wiadomo, rodza j encyklopedii, która je s t  
dziełem zupełnie czyjem innem nie Twardowskiego. 
Pismo je j jakkolwiek s ta ra n n e  i piękne, a  pełne o -  
zdób zwyczajnych tego rodzaju rękopismom, wydać się 
może i dziś nieobeznanemu z dawnemi charak teram i 
oku, jakowemś dziwowiskiem. a  w zabobonnych ze ­
szłego wieku um ysłach w raża ło  to p rzekonanie  że 
tylko sp raw ą  czartow ską powstać mogła ta  xięga. 
P. Muczkowski, który przed kilką laty podał o niej 
dokładną wiadomość w osobnej xiążeczce, wynacho- 
dził nam z wielką biegłością pojedyńcze miejsca w 
k tórych autor,  Czech rodem, mówi o sobie. Z ręko- 
pismów innych które nam tenże pokazowa! dnia tego 
zajęły nas  szczególniej dwa lis ty Zygmunta A ugusta ,  
bliskiej po sobie daty, a w domowych dziejach tego 
króla wielce ciekawe. Ojciec, ile się  domyślać można, 
powziął z  ubocznych doniesień wiadomość o m iłos­
tkach A ugus ta  i n ap isa ł  mu lis t groźny  karcąc  jego 
postępki. A ugust  odpowiada mu na to z wielkiem 
wzruszeniem i sk ruchą ,  zak lina jąc  ojca n a  wszystko 
aby niedawał ucha żadnym pogłoskom, gdyż wszystkie 
są  kłamliwe, i zamyka lis t  temi s łow am i: »kończę, 
bo mi łzy  pisać niedozwalają.« To przemówienie do 
czułości ojcowskiej, zrobiło wyborny skutek, ja k  wi­
dać z l is tu  późniejszego. S tarzec  ro zp ła k a ł  się  i 
wszystko synowi przebaczył,  albo przynajmniej uwie­
rzył że on niewinny.

Do najdawniejszych bibliotek w naszym kraju  n a ­
leży x iążnica kap itu ły  k rak o w sk ie j ; tu było ognisko 
chrześciańskiej cywilizacii naszego kraju, tu pow sta­
wały pierwsze roczniki, pierwsze fragmenta dziejów 
Polski.  Kilku następujących po sobie biskupów k r a ­
kowskich, których po imieniu nazwać umie h is to r ia  
li tera tury ,  ma s ławę pierwszych zarazem  kronikarzów  
naszych, i imto winniśmy przechowanie tego co dziś 
wiemy ze zdarzeń za początkowych naszych Piastów. 
Wczytawszy się w ich dzieła można się przekonać n a ­
ocznie że mieli pod ręk ą  xiegi takie jakiemi w owym 
wieku ledwie ja k a  stolica poszczycić się  mogła. Z tej



xiążniey przy niesiony rękopism dekretaliów dar niegdyś 
Kazim ierza wielkiego, na  którego s tronicy pierwszej 
odmalowany byt król ten w młodym wieku, siedzący 
n a  tronie i miecz w prawym ręku  trzym ający, ro z ­
s trzygną!  wyborem W arneńczyka, którego obiorcy 
z powodu młodości na  tron powołać, w ahali  się. 
Tu znajdow ał się p rzed niebardzo dawnym czasem 
jeszcze  au tog ra f  dziejów Długosza, który podobno 
przez  jednego z nunciuszów w Polsce przebywających 
pożyczony, wywieziony zos ta ł później do Włoch, i 
dziś je s t  p ryw atną  w łasnośc ią  jak ie jś  włoskiej r o ­
dziny. Do rzadkości nadzwyczajnych jak ie  ta  xiążni- 
ca dziś je szcze  posiada, należy liver beneficiorum  
D ługosza ,  czyli x ięga  założeń i nadań  różnych ko ­
ściołów w Polsce, sp is an a  na  pargaminie. Rękopismu 
tego jednak  wczasie naszej bytności,  mimo życzenia, 
oglądać nie mogliśmy. P are  innych rąkopismów w a­
żnych dla naszej h istorii ,  a  znajdujących się w tej 
x iążnicy  oglądałem częścią za pośrednictwem p an a  
Muczkowskiego, częścią kanonika Seypiona w którym 
znalazłem człowieka bardzo światłego i uprzejmego, 
a  zamiłowanego mocno w ojczystem pismienictwie. 
M a on się niebawem zająć ułożeniem dokładnego k a .  
ta logu rąkopismów znajdujących się w bibliotece lir. 
Tarnowskich w Dzikowie.

Piękny i wyborowy zbiór xiąg  i rękopismóm r z a d ­
kich osobliwie w przedmiocie l i te ra tu ry  ojczystej po­
s iada także sam p. Muczkowski i z niego chętnie 
znajomym użytkowrać pozwala.

V.
G dy ro ln i k ó w  z  p łu g am i  w y w o ł u j e  zorze,
J a  z ie lo n y  s to l iku ,  j a  p r z y  tobie  o rze ,
T y ś  mi jed n o  d z ie d z ic tw o :  s ta n i e s z  mi z a  n iw ę .
Gdzie  d z ia tk o m  chleb  obm yś lam  lub imię poc zc iw e .  
T y d z i e ń  c a ł y  n a j e m n i k ;  a le  w  dz ień  ś w i ą t e c z n y  
W  w ie c z n o ś ć  m y ś lą  s ię  p u s z c z a m  nad te n  ś w i a t  k o n i e c z n y ;  
A  w  p r z y s p i e s z o n y m  ś w i a t a  z m ien n eg o  obrocie ,
Cichej  p ra w d z ie  ho łdu ję  i s tare j  pros toc ie .

K. Brodziński*

Tych kilka wierszów byłego nauczyciela niegdyś 
w W arszawie,  może niecałkiem niestosownem będzie 
położyć tu gdzie cokolwiek o l i teraturze i li tera tach 
w Krakowie powiedzieć postanowiłem.

Dzisiejsze życie li terackie  w Krakowie, nie nale­
ży do na jczynuiejszych: ma w tej mierze Kraków wiele 
podobieństwa z inneini niektóremi stronami. Zapewne 
n ie jedna w ażna przyczyna dałaby się  przytoczyć na 
wytłumaczenie t e g o w s z a k ż e  nie o s ta tn ią  zdaje mi 
się  i ta , że nauki potrzebują wyłączniejszego oddania 
się, aby w uprawie ich wielkie i c iągłe  widno było 
postępy, a  do takowego pewnej rezygnacii  i mocy we­
w nątrz ,  a  zew nątrz  okoliczności nader  pomyślnych

S3
potrzeba. Tamtych u nas  z a  m a ło ; tych wcale nie- 
znamy.

Ztemwśzystkiein życie to w Krakowie nie je s t  w 
sobie tak  mdłe i bezbarwno jakby  się to na  zew nątrz  
wydawać mogło. Miasto w którem już  według s tów i 
p ragnień  sz lachetnych K azim ierza wielkiego miała być 
»perła  nauk, i zdrój wylewny z któregoby obfitości 
czerpać mogli w szy scy ;« ma i dziś mężów w różnych 
gałęziach nauk znakomitych. Je s t  tu towarzystwo u- 
czonyeh, które og ła sza  prace członków swoich w o- 
sobnych rocznikach, a  prócz tego pojawiają  tu się od 
czasu  do czasu dzieła  gruntowne w swoim rodzaju .

Dwa nowe pisma periodyczne przybyły  do dawniej­
szej gazety k rakow sk ie j:  D w u t y g o d n i k  l i t e r a c ­
k i  i K u r i e r k a .  P ierw sze zasilane je s t  prócz wielu 
innych, estetycznemi ar tykułam i Józefa K re m e ra i  na-  
ukowemi Józefa  Muczkowskiego który  w dzisie jszych 
okolicznościach bardzo wielką położyłby zasługę, k ry-  
tycznem wydaniem kroniki Wincentego syna  Kadłubka, 
do czego właśnie i wiadomości rozległe i ła twość po • 
s iada, mając kilkanaście różnych  je j rąkopismów pod 
ręką. Widziałem u niego rękopism w którym wiele 
ju ż  je s t  przygotowanego do tej pracy, i godziłoby się 
aby inne za trudn ien ia  na  czas odłożywszy n ią  się  
głównie za ją ł ,  a  przy  swej wzorowej pilności i po ­
mocy j a k ą  mieć może od ziomków z powodu roz leg ­
łych swoich stosunków, mógłby to uskutecznić  wy­
bornie.

K urie rka  zdaje się mieć cel popularny, ro z sz e rz a ­
nia  wiadomości potrzebnych tv ja k  największej masie 
czytelników.

Literaci tutejsi udzielają się sobie dość chętnie i 
widziałem znaczne ich grono n a  jednym z literackich 
wieczorów. Rozmawiano ó dziełach niedawno wy- 
sz łych  i dawano bardzo trafny sąd  o n i c h ; z a s ta n a ­
wiano się nad sz tuką,  nad odnowionemi lub inające- 
mi się  odnawiać budowlami do czego rząd  te raźn ie j­
szy  ze znajomością rzeczy przystępuje, i odpowiednio 
swojej możności nakładów na to nieszczędzi.

X. Jakubowski p rzyniósł  był z sobą k ilkanaście  
sz tuk nowoznalezionych pieniążków. Właśnie ten nu ­
mizmatyczny znalazek  w s tr z ą sa ł  wtedy umysły w s z y s ­
tk ich  starożytników i posiadaczy monet. Jakoż  je s t  
on jeden z najrzadszych , i jakkolw iek numizmatykiem 
niejestem, za ją ł  mię do tyła, żem się s t a r a ł  za s iągnąć  
o nim pewniejszych wiadomości. N a  początku w rze­
śn ia  we wsi Pelczyskach, powiecie miechowskim, wy­
płukały  tegoroczne słoty ga rnuszek  z pieniążkami 
w bruździe, n a  górze zwanej Olbrycht, gdzie n ieda­
leko znajdują się  fundamenta bardzo s tarożytnego 
zamku. Pieniążków tych z których niektóre są  dwu-
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stronne  czyli denary, inne znów ze stępieni na  jednej 
tylko stronie czyli brakteaty , byto kilka tysięcy. S z a ­
now na Polka do której rąk  skarb  ten, jakkolwiek u- 
szkodzony juz ,  dostał się, oddala go całkowicie w 
rece* znawców i na ich własność, byle tylko zrobili 
y/niego dla nauk wszelki użytek. P. Strzelecki, bie­
g ły  w numizmatyce krajowej, j e s t  dziś w posiadaniu 
najznaczniejszej jego części: pokazywał mi go, obja­
śn ia ł  wiele nieznanych mi szczegółów i robił n iektó­
re  ogólne nad całkowitym zbiorem uwagi. Zdaje się 
że zakopany był nie później ja k  w wieku XIII, co juz  
samo nadaje mu nader  wielką wartość. S ą  tu monety 
zupełnie nowego stępia, są  blaszki na  których probo- 
ivano dopiero s tęp ia  jak  też będzie się wybijać, a ztąd 
pokazuje się ż e w  miejscu w którem znachodził  się 
ska rb  ten, była mennica. S ą  wreszcie blaszki śrebrne, 
rozp łaszczone młotkiem i przygotowane pod slępel 
które odpić uie uścigniono, tudzież kawałeczki śre-  
bra  topionego. Pieniążków z napisami je s t  tu nie wie­
le ; najw iększa część bez żadnych napisów lub tylko 
z  kółeczkami lub punkcikami, które właściciel s p r a ­
wiedliwie uważa ja k o  skazówki, iż  w stęplu pierwo­
tnym litery w tern miejscu znajdowały się. T rzy  imio­
na  głównie czytać można na tych m one tach : Włady­
sław , Bolesław, Łeszko. Z napisem Władysław zna j­
dą  się pewne pieniądze Hermana. Leszek będzie n ie­
wątpliwie L eszek  biały; co do Bolesławów zaś ja k  
je s t  rzeczą pewną że Bolesław krzywousty a może 
nawet i śmiały się znajdzie, tak  też ile z rosądnych 
postrzeżeń  p. Strzeleckiego powziąć mogłem, niema 

— podobieństwa żadnego, aby między niemi był pieniądz 
Bolesława wielkiego, o którym m arzył tylko obja- 
śn iacz  monet trzebuński,  a uczony Kene zganiwszy jego 
m arzenia, podsuną ł potym swoje i przypisa ł ja k iś  
pieniążek Bolesławowi chrobremu, który mniej jeszcze 
m a podobieństwa do niego. 1’rędzejby można mnie­
mać, że niektóre z beznapisowych monet w tym zbio­
rze  będą tak  wielkiej s ta rości,  ale o dowody na to 
zbyt trudno. Cokolwiek bądź wielce będzie ciekawe 
i ważne w numizmatyce krajowej dziełko^ nad któ­
rem p. Strzelecki obecnie pracuje, a w którem przed­
stawi nam w wiernych odciskach wszystkie rodzaje 
znalezionych tam monet, da ich dokładny opis i o- 
bjaśnienie, jako wynikłość długich swoich nad tym 
przedmiotem zastanowień i kombinacij. Zostawiłem 
go w łaśnie rozmyślającego nad dwoma ustępami k ro ­
niki M arc ina Gala, w których opisana w alka Bole­
s ław a  III., z  dzikiemi zwierzętami, zdaw ała  się dzi­
wnie przypadać do wyobrażenia na  niektórych pie- 
Kiażkach z tych czasów.

" Do bardzo szanownych pracowników w literaturze 
naszej należy Ambroży Grabowski, au tor  h is to rycz­
nego opisu Krakowa i jego okolic, k tóry juz  czw ar­
tego wydania doczekał się. Zajmuje on się zwielkiem 
zamiłowaniem pamiątkami dąwnemi i takowe z su ­
miennością ogłasza . Starożytnietwo u nas znalazło 
w nowszych czasach dość znaczną liczbę p racow ni­
ków, w iększa ich część jednakże nieprzyjęta się w a­
żnością swego powołania i nierzadko widzimy w o- 
głoszonych pomnikach brak pilności lub obszerniej­
szej znajomości przedmiotu, a  niekiedy nawet z łą  
wiarę. Ju ż  dziś niedość jest lada  zbiorek dokumen­
tów jakotako drukiem ogłosić, aby mieć zasługę is to tną:

mogło to ujść zaledwie w czasach kiedy niedawno 
zm arły  N esto r  l i teratury nowszej pierw szą próbę te ­
go rodzaju  w pięciotoinowem dziele swojem pokazał.  
Bozgatunkowanie ich według ważności i epok, by­
s tre  wglądnienie w autentyczność i wszelka s t a r a n ­
ność w wydaniu powinna być nieodłączna w takich  
robotach. Do porządnej i s ta rannej  publikacii h is to ­
rycznych naszych  pomników należą S tarożytności 
Grabowskiego przed k ilką  laty w'ydane, a  teraz p ra ­
cuje on nad dalszym ich ciągiem. Widziałem u n ie­
go spore tomy dokumentów różnych, opatrzone do- 
kładnemi iudexami, i mile kilka chwil na rozmowie 
z nim spędziłem. Krótkość pobytu niepozwolila mi 
korzystać z ofiarowanego mi uprzejmie przewodnic­
twa w zwidzaniu niektórych pamiątek.

N auki przyrodzone mają zdolnego i czynnego u- 
p raw ia cza w  p. Ludwiku Z eisznerze; nie zastałem go 
w Krakowie; s łyszałem  tylko o jego tegorocznym po­
byciem w celu naukowym w Tatrach .

Autor  »Listów z Krakowa« Józef  Kreiner p ra c u ­
je ,  nad drugim tomem tego dzieła które je s t  jedyną 
estetyką w dzisiejszej naszej l i teraturze.  Daw ał mi 
do czytania ustęp z drugiego tomu, który  mi się b a r ­
dzo podobał. Zajmuje się on żywo wszystkiem co tyl­
ko ma styczność z naszą  li tera turą ,  a  jego mile to ­
warzystwo wielce mi uprzyjemniło mój pobyt.

W narożnym domu ulicy Szczepańskiej mieszka 
na drugiem piętrze jeden z najszanownieszych n a ­
szych pisarzów. P rócz niektórej rannej godziny któ­
r ą  mu jego obowiązek nauczycielski zabiera, zaw sze 
niemal go w domu zastaniesz. Niebywa prawie w 
żadnych towarzystwach, sam też zgromadzeń wię­
kszych nie miewa, jakkolwiek rad  je s t  gdy go kto ze 
znajomych w wolniejszej godzinie odwidzi. Chociaż 
jest  w samej sile wieku, gęsty czarny  włos jego p ru -  
szy n iezrzadka s iw izna ;  w postawie jego i wyrazie 
tw arzy  maluje się  pewna moc i rezygnacia. Ogromne 
wolumina to rękópistnów i spisów x iąg  po Czackim 
to drukowanych dzieł rzadkich  stanowią główne jego  
towarzystwo: im oddaje wszystek czas rodzinie i p rzy ­
jaciołom odjęty, i ju ż  sześć grubych tomów pięknego 
dzieła jego, w roku 1840 poczętego, ma w swoim rę ­
ku publiczność. Jestto  Michał Wiszniewski au to r  h i ­
s to rii  l i te ra tu ry  polskiej. Wszedłem do niego z Kre- 
merem: przyją ł nas  bardzo grzecznie, i po krótkiej 
chwili zaw iąza ła  się szczera,  poufna, li teracka poga­
danka. Podobała mi się o twartość z jakę  mi powie­
dział bez ogródki,  że niewiele trzym a ó niektórych 
moich usiłowaniach, i tein chętniej mu się z nich tłu ­
maczyłem. Wiszniewski zamyśla po ukończeniu swej 
historii l i tera tury  zabrać  się do naszych dziejów m ia­
nowicie z epoki Jagiełłów. Żapomocą długich swoich 
zas tanaw iać  się nad oświatą naszą  i dziejami p rz y ­
szedł 011 do pewnych wynikłości,  które wyznaje tein 
śmielej że potrafi! je  sobie w pewną porządną  ca łość  
ułożyć. Tymczasem żadne obce potrącenie, ż a d n a  
myśl innorodna nieprzesuwa się kolo niego bez sk u ­
tku, a jego duch czynnny umie ją^ sobie^natychmiast 
uzupełnić i podciągnąć do widoków wyższych, z tu­
kiem zaparciem siebie, jakie  zwykle tylko czystą d ąż­
ność ku prawdzie cechuje. Jeżeli wielu z piszących 
dziś u nas spotkać może ten zarzu t ,  że się tylko do­
rywczo i nawiasowo oddają naukom, to najmniej Wi-
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sa n ie w sk ie g o : żyje on cały w l i tera turze ,  w n ią  główne 
s i ły  swoje wytęża, i w każdej z niin rozmowie spo ­
tk a sz  się z ideami którem i rozstrzelone zabytki pol­
skiego p ism ienictwa z kilku wieków, w jednorodną 
m assę  zlać i w jednym obrazie narodowi przedstaw ić  
usiłu je . Nie t rze b a  go długo poznawać, aby wyczer- 
pnąć  to przekonan ie  że taki człowiek wytrwa w swo- 
jem przedsięw zięciu  do końca, choćby był na większy 
je szc ze  rozm iar  za czą ł  swoją h is to rię  l i tera tury1 pol­
skiej.  P ra c a  ta  choćby tylko dla tego że je s t  p ie r ­
w sz a  w swoim rodzaju, powinna autorowi jednać s z a ­
cunek  u wszystkich. W dotychczasowych sądach  o niej 
było dużo lekkomyślności. Nie są  poczęści wolne od 
tego za rzu tu  i p ism a poważne. Biblioteka" w arsza w sk a  
np. mieści w jednym szeregu  Wiszniewskiego h is torię  
li te ra tu ry  z Obrazem bibliograficznym Jochera ,  niekie­
dy naw et dostaje się temu ostatniemu nad Wisznie­
wskim pierwszeństwo i to w artykułach  pisanych wprost 
imieniem redakcii.  *) Takow a m ieszanina dziwna je s t  
w piśmie które sprawiedliwie skądinnąd  do pism p ie r ­
wszego rzędu n a le ż y ,  i od rachuby materialnej n ie ­
zaw is łe  być może. Mógłby kto mniemać żeśmy podu­
padl i  dotyla na  sądzie, iż ju ż  kompilatorstwa od tw ór­
czości,  p rac  bezzyskownych od spekulacij x iegarsk ich ,  
dziejów oświaty od bibliograficznej łataniny" rozeznać 
nie umiemy. Jakąkolw iek  może mieć w artość  x iążl:a 
Jo ch era ,  n iestosowność je j  miejsca obok h is torii  “lite­
ra tu ry ,  choćby nawet nie według wszelkich wymagań 
krytyki,  skreślonej,  uczuje każdy ktokolwiek miał choć 
troehe do czynienia z naukami. Zostawić więc biblio­
graficzny obraz, bibliografi i; a  h is to rię  l i tera tury  M i­
cha ła  Wiszniewskiego której pojedyncze uste rk i  n ie­
jeden prostować, ale je j  żywego, porywającego wykładu 
nikt zas tąp ić  nie potrafi, p rzyznać istotnej historii .

O romancach i pieśniach 
h iszp a ń sk ich .

D o ko ń cze n ie .

IV.

Trobador, tworzyciel, wynalazca, był owym śp ie ­
wakiem ludu który unieśmiertelniał czyny rycerzy i n a ­
miętne po ruszen ia  duszy tłumaczył poezyjnym ję z y ­
kiem. Byt ich społeczny zapewne był taki ja k  b a r ­
dów bre tońsk ich ;  u gminu czekała  ich gościnność i 
uw ie lb ien ie ; od uczonych i wyższych, pogarda. Nie- 
darmo J u a n  del Encirna p o w ia d a : Quanta differentia  
hay de sennor a esclaco, de capitan d hombre de ar-  
mas, lanto, a mi ver, ay  de trobador a poeta. Ztem 
wszystkiein, tylko w ich utworach mieści się sam a 
treść  narodowej poezii H iszpanów, tej poezii obozów, 
zamków i c h a t ; tej poezii k tó ra  rej wodzi na  w szys­
tk ich  zebraniach, k tó ra  żyje w ustach  każdego i roz­
grzew a każde serce. Cerwantes mówiąc o romancy 
sławiącej Gayferosa, powiada, że każdy j ą  umie, a 
dzieci na  ulicach śpiewają. M ożna twierdzić że w szys­
tkie  wspomnienia H iszpanii  m ieszczą się w tych ro-

9 )  S ty c z e ń  1842 s tr .  223,

mancach. S ą  one razem  i podaniem dziejowem i n a ­
rodow ą epopeją, i x ięgą  bohatyrów; zna jdz iesz  tam 
i powieści rycersk ie  pełne uroczych obrazów i św ie ­
tnych czynów, i owe miłosne śpiewy brzmiące z o- 
kien królewskich pałaców, aż  do mulnika, k tóry  n ie ­
mi uw ese la  sam otną d rogę;  na koniec wojenne himny 
dodające ducha żołnierzom ciągnącym na bitwę.

Hiszpanom należy się  wysoka zas ługa  iż  pierwsi 
między narodami podali rękę  ludowej poezii i ogłosili 
j ą  w licznych zbiorach. N ajdawniejszy  drukowany był 
w r. 1555 p o d ty tu łem : Cancionero de romances , po ­
tem inny w r. 1604. Roniancero general:  że p ó źn ie j­
sze pominę. Opiewają one wszystkie nieledwo z d a ­
rzen ia  o osta tn ich  zachodnio- gockich kró lach  aż  do 
ustanowienia monarchii h iszpańsk ie j  i wypędzenia 
Maurów. Niema żadnego ważniejszego wypadku k tó ­
ryby był pominiony w ro m a n c a c h ; d la tego wiele 
z nich są  czystemi kronikami uiożonemi w redondil- 
lach  iopow iadającem i sucho i jednotonnie panowanie 
królów lub wyprawy wojenne. Depping powiada, że 
gdyby sobie kto zada ł  pracę  odszukania  tych pieśni,  
niezawodnie zna lazłby ciąg historycznych zdarzeń  od 
lOgo do l6 g o  wieku. Romance te i pieśni uk ładane  
są  wierszem zwanym redondillo *) jedne rymowane, 
drugie w assonaneach  ; jedne w nieregularnych s tro ­
fach, z zw rotką (re fra in ) na  końcu. W dawniejszych 
zapomniano nawet o rymie, i tylko gdzieniegdzie 
jakby z przypadku trafia się assonanca.

V.
Romance h iszpańsk ie  możnaby podzielić n a  t rzy  

oddzia ły :  do pierw szego należą h is to rycznej t r e śc i ;  
malują one to miłość niepodległości narodowej, świe­
tne zwycięstwa nad M a u ra m i , samodzielność c h a ra ­
kterów, a  o raz  właściwą Hiszpanom pychę i chełpli­
wość. W rzędzie  tych główne miejsca zajm ują p ieśn i 
o Cydzie, zapewne z a ra z  po śmierci bohaty ra  s tw o­
rzone. Coś odpowiednego temu utworowi ludu n ieznaj-  
duję tylko w serbskich  pieśniach o M arku królewi­
czu ; zachodzi naw et jak ieś  podobieństwo między temi 
olbrzymiemi postaciami. Cyd służy  z początku Mau­
rom, M arek Turkom ; koń Babieka i miecz Ticona 
odpowiadają Szaraczow i i owemu buzdyganowi co 
tylu wrogów powalił.  Cyd po śmierci zwycięża jeszcze 
Maurów, a  Serbowie wierzą że M arko zjawi s ię  
kiedyś na  S zaraczu  by zadać osta tn i cios Turkom. 
Pokazuje się że do tw orzenia podobnych bohatyrów 
upostaciających w sobie ducha ludu, zdolny je s t  tylko 
naród w którym wszyscy żyją życiem politycznem, a

J e s t t o  w i e r s z  n i e p r z e c h o d z ą c y  8 z g ł o s e k .  N a jd a w n ie j s z e  
w i e r s z e  h i s z p a ń s k ie  b y ł y  a l e x a n d r y n y ;  w  tak ich  p i s a n y  
poem at  o C ydzie ,  p r z e z  d y s ty n k c i e  z a p e w n e  u c z o n y c h  
p o e tó w  c h cą c y c h  s ię  r ó ż n ić  w  m ia rze  w i e r s z a  od t ru b a ­
d u ró w  u ż y w a j ą c y c h  re d o n d i l ló w ;  w i e r s z  d w u n a s to  i w i ę ­
cej z g ł o s k o w y  n a z y w a n o : del a r  te  m a y o r . N ie k tó rz y  u -  
czen i  u t r z y m y w a l i  ż e  Goci mogli  by l i  r y m y  p r z y n i e ś ć  
z  sobą  do H is zp an i i ;  le c z  n a jd a w n i e j s z a  fo rma,  w i e r s z o ­
w a n ia  k tó ra  s ię  p r z e c h o w a ł a  u S k a n d y n a w ó w  n ie je s t  
z  ry m e m ,  l e cz  z  a l l i te rac ią  c z y l i  z  p o w ta rz a n ie m  n ie k tó ­
r y c h  s p ó łg ł o s e k  ua  p o c zą tk u  i końcu  w i e r s z a .  W  j ę z y ­
k a c h  p o łu d n io w y c h  p r z e c i w n i e  m a  s ię  z  a s s o n an cam i ,  k tó ­
re  s ą  p o w ta rz a n i e m  j e d n y c h  i t y c h  s a m y c h  s am o g ło sek ?  
jak to  s ie  p o s t r z e g a  w  p o e z i i  a r a b sk ie j .
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prośc ie j ,  w  k tó ry m  k a ż d y  j e s t  s y n e m  o jc z y z n y .  U la  tego też, 
r o m a n s e  C y d a  z o s t a w a ł y  d ługo  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z e  s p r a w ą  
K a s t y l i i ;  a  k a ż d y  ż o łn ie rz  c h rz e ś c ia ń s k i  ś p i e w a ją c  d z i e ł a  R u y  
O iaza  u c z y ł  s ię  dz ie jów  o j c z y s t y c h ;  p r z e z  p ięć  b o w iem  w i e ­
k ó w  h is to r ia  H is z p a n i i  n i e z a w i e r a  nic  innego  ty lk o  u s l a w n ą  
w a l k ę  z  M auram i .  N a s tę p n e  t rz y  w i e r s z e  z  ro m a n s u  o C y d z i e :

S a y  el C yd, honoru  d '1 '.spańa;
S i  a lyuno pudo  ser  m us
E n  m is  obras  le v era s .

( J e s t e m  Cyd,  z a s z c z y t  H is z p a n i i ;  je ś l i  k toś  m o ż e  h y c  w i ę ­
k s z y m ,  z o b a c z y c ie  z  m y c h  c zy n ó w .)  oddają  w ie r n i e  c a ł ą  w i e ­
d z e  n a ro d u  o sw o je j  w ie lk o śc i ,  j a k  r ó w n ie  w  w i e r s z a c h  innego  
ro m a n s u  ro z le g a  s ię  g ło s  ducha lęka jąc ego  s ię  n a w e t  c ie n ia  
n i e w o l i :  „ w o l n i  u ro d z i l i ś m y  s i ę 1’ m ó w ią  L e o n c z y k o w i e  gdy  
k r ó l  A lfons  ch c i a ł  i c h  poddać  F ran c i i ,  „ p ł a c im y  k r ó lo w i  n a s z e ­
m u  to c o śm y  m u w in n i .  Niech  F r an c u z o m  odda s w ą  w ł a s n o s c ;  
le c z  na s  w a z a l i  n iem o że  d a ro w a ć  ; g d y ż  nad  du sza m i  n a szem i  
k r ó l  n iema w ł a d z y .

De les el R e j sus a v e r ts ;
M us no les de su s  v a ssa lo s ;
Que en som eter vo lun tades,
N o  tlenem  los R eyes  m a ndo .“

Oprócz  Cyda,  k t ó r y  z a ć m i ł  w s z y s t k i e  s ł a w y ,  u lu b ionym  bo- 
h a ly r e m  j e s t  j e s z c z e  B e r n a rd  del C arp io , ten  H e rk u le s  k a l i ­
s k i  ; on  to p r z e c i w  K aro low i W . ł ą c z y  s ię  z Maurami,  R o la n ­
d o w i  z a s tęp u je  pod R o n c e v e a n x  i w o ł a  w  ob l iczu  s w e g o  k ró la :  
„ O d p o w i e d ź  k tó rą  nam  F r a n c i a  d a la ,  odnos im y  w y p i s a n ą  na n a ­
s z y c h  p ie rs ia ch .

In n e  r o m a n s e  o dnoszą ce  s ię  do tej ka tegor i i ,  op ie w a ją  s z c z e ­
gó lne  w y p a d k i  b ą d ź  w o jen n e ,  bądź  z  ż y c i a  dom ow ego .  O Ro- 
d r y g u  os ta tn im  k r ó lu  w iz y g o c k im ,  k tó r y  z w y c i ę ż o n y  u c ie k a  
■/. po la  b i tw y ,  z a ł ą c z a m  p rz e k ła d .  W  tej pieśn i ży je  pamięć 
•wielkiej b i t w y  k tó ra  w  r.  T l i  o t w o r z y ł a  A ra b o m  w s t ę p  do 

J t re r l ł -+ -p rz ec ł io v v a ł  s ię  ż a l  n a ro d u  u w a ż a ją c e g o  s ię  z a  dz iedz i ­
c ó w  s t a w y  gockie j ,  a c z k o lw ie k  z am ie r zc h łe j  i ba jeczne j .  Do 
j ia jd ra m a ty c z n ie j s z y c h ,  n a j tk l iw s z y c h  u tw o ró w ,  n a l e ż ą  ro m an se  
o h ra b i  A la rc o s  i D on P e d r z e  o k ró tn y m  ; p i e r w s z y  p rz y ta c z a m  
w  treści ,  j a k o  m a lo w id ło  ob ra żonego  u c z u c i a  honoru  od d y ch a ­
j ą c eg o  zem stą ,  a  o raz  m iłośc i  w  z ap a s a c h  z e  zb ro d n ią .  A la rc o s  
u w ió d ł  k ró le w n ę ,  potem o ż e n i ł  s ię  z in n ą  kob ie tą .  G dy się  k ró l
0  tem d o w ie d z i a ł  p r z y w o ł a ł  go i r z e k ł  n u t : „ a ż e b y  w ró c ic  spo-  
k o jność  mej córce  i pomścić  mój honor,  m asz  n a ty c h m ia s t  z a ­
m o rd o w a ć  w ł a s n ą  ż o n ę .  „ H r a b i a  ob u rza  s ię  n a  te n  p o m y s ł ,  lecz  
k ró l  n ieda je  s ie  W z r u s z y ć .  „ M u s is z  to u c z y n ić ,  p o w ia d a ,  i n a ­
c z e j  g ł o w a  n a ł o ż y s z . 11 N ie s z c z ę ś l iw y  p r z y r z e k a  u s łu c h a ć  i od­
c hodz i  z p łaczem .  W y l e w a  ł z y  nad  sobą,  nad  m a łż o n k ą  i nad 
t ro jg iem  dz ia tek ,  k tó re  mu na  ś w i a t  w y d a ł a ;  jedno  j e s t  j e s z c z e  
p r z y  p ie rs i  i chociaż  m a  t r z y  m am ki,  n iechce  n ic z y je j  p ie rs i  
t y lk o  m a t c z y n e j ;  dw aj  b ra c i s z k o w ie  s ą  tak  m a lu tc y  ż e  z a l ed w ie  
w i e d z ą  c z y  ż y ją .  Gdy h ra b in a  d o w ie d z i a ł a  s ię  o p r z y b y c iu  
m a łż o n k a ,  w y b ie g ł a  n a  p rz e c iw  n iego  a u j r z a w s z y  go s m u tn y m
1 z ro s p ac z o n y n t ,  z ak l ina  by  joj w y z n a ł  p r z y c z y n ę  boleści,  lecz  
h ra b ia  m i l c z y ;  u s iad a  p rz y  s to le , nic  nie je ,  n iep i je ,  ty lk o  g ło ­
w ę  w  d ło n ia ch  u k r y w a  i s tó t  z w i l ż a  potokiem ł e z .  N akoniec ,  
g d y  noc  n a d e s z ła ,  z am y k a  d rzw i  i  ro z k a z u j e  ż o n ie  b y  s ię  p r z y ­
g o to w a ła  n a  śm ie rć .  N ie sz c zę ś l iw a  n i e w y d a ł a  żadne j  skarg i  
t y l k o  b ł a g a ł a  by  je j  p o z w o l i ł  dzieci  o b a c z y ć  i os ta tn i  r a z  u śc i ­
s k a ć  n a jm n ie jsz e  z  trojga, k tóre  na jbardz iej  po trzebu je  m a c ie ­
r z y ń s k i e j  p i e c zy ;  le cz  h rab ia  Opiera s ię  temu i k a ż e  je j m o w ie  
p a c i e r z ,  p o c ze m  j ą  dus i a  ona mu p r z e b ac z a  kona jąc .

D odać  mi j e s z c z e  w y p a d a  ż e  zbrodnia  w  ro m an s ach  w s z ę ­
d z i e  o d b y w a  sie  z k r w ią  z im ną ,  n igdz ie  s k ru c h a  n i e o w ła d a  s e r ­
c em  zabó jcy ,  j a k b y  p o p e łn ia jąc y  ta k o w ą  u w a ż a ł  s ię  n ie  z a  is to tę  
z  w ł a s n e g o  p opędu  d z ia ła ją c ą ,  a le  z a  n a rz ęd z ie  j a k ieg o  fa ta li ­
z m u .  T a  c ec h a  ducha  H iszp a n ó w ,  w y c i ś n i ę t ą  im z o s t a ł a  p iz e z  
M aurów ,  i c h a r a k t e r y z u je  ten  naród aż  do n a s z y c h  c z a s ó w .

VI.

D ru g i  oddz ia ł  ro m a n s ó w  m ó g łb y  s ta n o w ić  u tw o r y  r y c e r s k i e ,  
j a k o to  w i ą ż ą c e  s i ę  z  h is to r ią  K a ro la  W .  i dw u n as tu  p a r ó w  oraz  
L a n c e lo ta ,  T r i s t a n a ,  i A m ad isa .  Gmin w y r a b i a ł  z tych  z ro d e t  
p o e z i ę  sobie  w ł a ś c i w ą  w  n a s t ę p n y  sposób.  P a n o w ie  mie li  na

z am k ach  s w o i c h  d ług ie  ry m o w a n e  k ro n ik i  i r o m a n s e  p i s a n e  n a  
p a rgam in ie ,  ozdobione  m is te rnem i  a r a b e s k i ;  lud  z a ś  z b i e r a ł  s i ę  
n a  p lacach  i s ł u c h a ł  t ru b a d u ra  k tó r y  m u ś p i e w a ł  d z iw n e  p r z y ­
gody  r y c e r z y ,  o w e  p o w ie śc i  obo zó w  i m iłośc i  podz ie lone  na  ba l­
l a d y  i s k ł a d a n e  s to s o w n ie  do upodobania  t łum u,  w  w ie r s z a c h  
a s s o n a n c o w y c h  lub r y m o w a n y c h .  P o e z i a  ta tw o rz o n a  pod g o le m  
niebem n ie b y ł a  p i s an ą  ; a  r a p s o d z i s ta  s z c z ę ś l i w y  z  s e r d e c z n y c h  
i p ro s ty ch  o k la s k ó w ,  c zę s to  i n i e w y m i e n i a t  s w e g o  n a z w i s k a ;  
le c z  z a  to gmin  c h w y t a ł  te p ie śn i  c z e r s t w ą  pam ięc ią  i p o w t a ­
r z a ł  sobie  w  c h w i l a c h  w y p o c z y n k u  i n a  w ie c z o rn y c h  k o ła c h .  
Z  b iegiem c z a s u  o s o b l iw s z a  z a s z ł a  od m ian a :  o w e  r ę k o p is y  p r z e ­
p i s y w a n e  l a k ą  p rac ą ,  tak  s ta r an n ie  p rz e c h o w y w a n e ,  z a g i n ę ł y ,  
a  podanie  gminne ,  na  p ozó r  l a k  n i e s t a ł e ,  n iez u p e łn e ,  p rzech o ­
w a ło  s ię  do p ó ź n a .  T a k  w i ę c  z b i e r a c z e  ro m a n s ó w  w  b ra k u  
x ią ż e k ,  u d a w a l i  s ię  do pam ięc i  s t a r có w .

K ie d y  z a m c z y s k a  r o z s y p a ł y  się  w  g ru z y ,  a  p ie r w ia s t k o w e  
p om nik i  s z tu k i  p o g in ę ly ,  z ag a d y w a n o  s ię ,  k e d y ż  j e s t  o w a  po­
e z i a  d a w n ie j s z y c h  w i e k ó w  ? na  odpow iedź  p o k a z a ło  s ię  ż e  j a k a  
p ro s ta  w ie ś n i a c z k a  u m ia ł a  j ą  p o w tó r z y ć  co do s ł o w a ;  albo te ż  
ś l e p y  d z ia d ek  ś p i e w a ł  j ą  ż e b r z ą c  n a  gościńcu .  W  z b io rac h  do­
t y c h c z a s o w y c h  l iczne  s ą  ro m a n s e  ry c e r s k ie ,  z  nich to odgaduje  
s ię  na j lep ie j  c h a r a k t e r  H is zp a n ó w ,  h e ro ic z n y ,  n a m ię tn y  a  o raz  
z a b o b o n n y .  K ie d y  np.  in fan tk a  S e w i l l a  ro z k a z u j e  C a l a y n o s o w i  
a b y  je j p r z y n i ó s ł  g ło w ę  O liw ie ra ,  R o lan d a  i R enoda  Montoban 
(R e i tau d  de M o n tau h a n ) ,  n ie m y ś lm y  a b y  b ie d n y  r y c e r z  w a h a ł  
s ię  na  c h w i lę  w y s t ą p i ć  Sam je d e n  p r z e c i w  t rz e m  na jdz ie ln ie j ­
s z y m  boha ty rom  c h rz e ś c ia ń s k im .  B yn a jm n ie j  ; u s z c z ę ś l iw io n y  
ro z k a z e m  koch an k i ,  d o s iad a  ru m ak a ,  p r z y b y w a  ilo F r a n c i i  i p a ­
da pod p i e r w s z y m  c iosem kop ii  Ro landa.  W  in n y m  ro m a n s ie  
w id z im y  m ę ż n eg o  D u ra n d a r ta  u m ie ra ją ce g o  z  r a n :  n i e s k o r z y  
s ię ,  n i e w y d a j e  ż ad n e g o  ję k u ,  nie  ż a ł u j e  tego co s ię  s t a ł o ;  ty l ­
ko  p o s t r z e g ł s z y  p rz y ja c ie la  s w e g o  M ontes inos ,  z a k l in a  go a b y  
m u  w y d a r ł  s e rce  i z a n i ó s ł  B el le rn t ie ,  pani j e g o  u c z u ć .  Z n o w u  
w  innym ,  T r i s t a n  r a n io n y  śm ie r te ln ie ,  k o n a ;  p rz ychodz i  doń 
I z e ld a ,  u s t a  ich ł ą c z ą  s ię  os ta tn im  p o c a łu n k iem ,  a  z  ł e z  obfi­
t y c h  po to k ó w  k tó re  n a d  s o b ą  w y le l i ,  w y r a s t a j ą  li l ie .

Co do zabobonnośc i ,  t a k o w a  ob ja w ia  s ię  w  o w y c h  s n ach  i 
p rz e c z u c ia c h  w s t r z ą s a j ą c y c h  w y o b r a ź n i ą  og n is tą  i ł a t w o w i e r ­
ną .  P e w n e g o  dnia  D o n n a  A ida ,  m a łż o n k a  Rolanda,  w id z i  w e  
śn ie  s ęp a  śc iganego  p rz e z  o r ł a ;  p r z e s t r a s z o n y  sęp  ch ro n i  s ię  
do nie j,  lecz  o r z e ł  dopada  go, i r o z d z i e ra .  A łd a  chce  o d g a d n ąć  
s n u  ta jem nicę  i n a z a ju t r z  d ow ia du je  s ię  o b i tw ie  pod R o n s e w o  
( R o n c e v a u x ) !  P o d o b n ie ż  n a  dz ień  p rzed  b i tw ą  W k tó re j  R o d r y k  
z o s t a ł  z w y c i ę ż o n y ,  m a łż o n k a  w id z i  go w e  śn ie  ok ry teg o  r a n a ­
mi, i z  z a k r w a w io n e m i  o c zy m a .  R o d ry k  b ie rze  ją  z a  r ę k ę  i m ó w i  
ze ł z a m i :  „ Ż e g n a j  rai n ie s z c z ę ś l iw a  k ró lo w o ,  ż eg n a j  mi,  w  
ś w i a t  idę. M au ro w ie  z w y c i ę ż y l i  mię ,  M au ro w ie  panam i  k r ó ­
l e s t w a .  Nieop łzkó j  mej śm ierc i ,  n ieop łaku j  n iedo l i ;  uchodź  w  
n a j s k r y t s z y  z a k ą t e k ,  gdz ie  w  n ied o s tęp n e  gó ry ,  j e ż e l i  c h c e s z  
g ł o w ę  o c a l ić ;  n ie m a  innego  j ttż  ś rodka ,  c a ł a  b o w ie m  H is zp a n ia  
podbita  p r z e z  w r o g a .

W  ogóle  p o w ie d z i eć  m ożna ,  ż e  rom ance  h i s z p a ń s k ie  c a ł e  
kiciu s ą  ogo łocone  z  o w e j  c u d o w n o śc i  j a k a  s ię  p o ja w ia  w e  
w s z y s t k i c h  s t a r y c h  ba l ladach  n iem ieck ich .  Z d a w a ł o b y  s ię  ż e  
n iebo  p o c h m u rn e  i m glis te  p ó łn o c y  m o że  ty lk o  w y d a w a ć  o w e  
fa n ta s ty cz n e  u tw o r y  o lb rz y m ó w ,  k a r ł ó w ,  sm oków ,  e lfów ,  t ro l­
ló w .  itd., g dy  p r z e j r z y s t a  j a s n o ś ć  p o łu d n io w eg o  s ł o ń c a  r o z p ę ­
d za  te mglis te  obrazy' i o s s ia n ic z n e  p o s t a c i e ; jabynt s ą d z i ł  j e ­
d n a k że .  ż e  ty lk o  lud k tó rego  fo rm acia  od b y ła  s ię  bez n a p ł y w u  
o bcych  c z ą s te k ,  m oże  p rz e c h o w a ć  s w o je  m y ty  w  p ieśn iach  i 
podan iach ,  gdy  p rz e c iw n ie  taki j a k  h is zp a ń s k i  u t w o r z o n y  
z  p r z y c h o d n y ch  G o tów ,  a r o z w i j a n y  u tń y s lo w ie  p rz e z  A ra b ó w ,  
n ie m ó g ł  p r z y s w o i ć  sobie  m y ty c z n y c h  pojęć p i e r w i a s t k o w y c h  
Ibe r i i  m ie s z k a ń c ó w ,  b ąd z  w y tę p io n y c h  w o jnam i,  hądz  p r z e c y -  
W i l iz o w an y c h  p r z e z  R zy m ian .  Z  tern w s z y s tk i e tn  z n a jd u ją  się  
n ie k tó re  ro m an se  gdz ie  cudow ność  b y w a  w p r o w a d z o n a ,  a le  
w r ó ż k i  n iew y s tę p t t j ą  tam j a k o  d z ia ła jące ,  d o ty k a ln e  o soby ,  t y l ­
ko  m o w a  j e s t  o s k u tk ac h  ich zak lęć  i c z a r ó w .  Do tak ich  n a ­
l e ż y  ro m a n s  o Esp ine l lu ,  o zak lę te j  k r ó l e w n i e  i o h rab i  A r n a l -  
dos.  P i e r w s z e g o  t re ść  n a s t ę p n a :  E s p in e l lo  l e ż y  c l t o r y . u a  w s p a -  
n ia łe m  i bogatem  ło żu ,  w  g ło w a c h  j e g o  s iedz i  M ata lcona  i p ros i  
a b y  je j o p o w ie d z i a ł  sw o je  ż y c i e .  E s p in e l lo  m ów i  w  tej t r e ś c i : 
Ojciec mój b y ł  k ró lem  f r a n c u s k im ;  m a tk a  m oja  w y d a ł a  p e w n e ­
go cza s u  w y r o k ,  że  k tó ra  n i e w ia s t a  po rodz i  b l iźn ię ta  b ędz ie  j a ­
k o  p r z e n ie w i e r n a  w rz u c o n a  w  morze .  Z d a r z y ł o  s ię  z b o s k ieg o
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u r z ą d z e n i a  ż e  s am a  w k r ó tc e  p o w i t a  d w ó c h  s y n ó w ;  w i d z ą c  
s w ó j  w s t y d ,  u d a ł a  s ię  o r a d ę  do c z a r o w n ic y  M a u r y ta n k i .  T a  

j e j  p o r a d z i ł a  a b y  j e d n e g o  z  b l i ź n ią t  w ł o ż y ł a  w  s k r z y n e c z k ę  i 
r z u c i ł a  w  m o rz e  wrraz  z  k le jno tam i  i z ło te m ,  d l a t e g o ,  c o b y  d z ie ­
c ię  z n a l a z ł  i w y c h o w a ł .  M atk a  m nie  w y b r a ł a  i r z u c o n y  z o s t a ­
ł e m  n a  b u r z l iw e  fa le  k tó re  m ię  w y n i o s ł y  n a  b rz e g  pod cień 
k r z e w u  z w a n e g o  e sp in a ,  od k tó rego to  i moje  n a z w i s k o  w z i ą ­
łe m .  Ż e g l a r z e  p ł y n ą c y  t a m tę d y  z n a l e ź l i  m ię ;  z ab r a l i  z  sobą  do 
S y r i i  n a  d w ó r  S u ł t a n a ;  len  z a ś ,  dz ieci n ie raa jąc ,  p r z y b r a ł  mię  
z a  s y n a ,  i t e r a z  po jeg o  ś m ie rc i  j e s t e m  w  ty m  k ra ju  s u ł t a n e m .  
W  d ru g im  o k r ó l e w n i e  z a c z a r o w a n e j ; s iedm  w r ó ż e k  n a  siedrn 
l a t  s k a z u j ą  k r ó l e w n ę  z a m i e s z k i w a ć  d ą b ;  w  t rz ec im  o h ra b i  A r -  
n a ld o s ,  p o j a w ia  s ię  j a k i ś  t a je m n ic z y  ż e g l a r z ,  k tó r y  s w o j ą  p io ­
s e n k ą  m ie s z a  m o rze  i p r z y w a b i a  p ta s tw o .  W y o b r a ż e n i a  te 
p r z y p o m in a ją  osob l iw ie  w  E s p in e l lu ,  n ie je d n ą  p o w i a s t k ę  z  t y -  
s i ą e a  nocy ,  omija jąc  n a w e t  g re c k ą  o P e r s e u s z u .  D la  lego  s t r o ­
n a  c u d o w n o ś c i  w p r o w a d z o n a  w  ro m a n s e  n a l e ż y  s ię  c a łk ie m  
M aurom ,  n ie ra c h u ją c  j u ż  o w e j  bu jn o śc i  o b razó w ,  p r z y s a d y  w y -  
r a ż e n  i ow e j  am p l idkaci i  n iem ające j  m ie j s ca  w  t r e ś c i w y c h  i 
j ę d r n y c h  p ie śn iach  s ło w i a ń s k i c h  i s k a n d y n a w s k i c h .

V II .

J e s z c z e  je d e n  o d d z ia ł  s k ł a d a j ą  ro m a n s e  m a u r y t a ń s k ie ,  to 
j e s t  t ak ie  k tó re ,  j a k  s ię  d o m y ś lać  m o żn a ,  t łu m a c z o n e  b y ł y  z  a -  
r a b s k i e g o  ; bo t r z e b a  w ie d z i e ć ,  ż e  gm in  ró w n ie  j a k  a u to ro w ie  
z  p o w o ła n ia ,  t łu m a c z y  n ie k ie d y  u tw o r y  p o b ra ty m cze ,  lub  s ą s i e ­
dn ie .  W ie l e  tego p r z y k ł a d ó w  7,n a chodz i  s ię  w  p ie śn iach  h o le n ­
de rs k ich ,  z u p e ł n i e  j e d n a k o w y c h  z  n iem ieek iem i  i s k a n d y n a -  
w s k i e m i ,  w  po lsk ic h  i r u s k i c h  w  ł u ż y c k i c h  i n iem ie ck ich .  
W r a c a j ą c  s ię  do ro m a n s ó w  m a u r y ta ń s k ic h ,  w id z im y  w  nich  
z w i e r c i a d ł o  ż y c i a  o r ien ta lne go  w  p e ł n y m  b la s k u  ż y c i a ,  k tó re  
n a m  s ię  p o ja w ia  ju ż to  u ś m ie ch l iw e ,  ro z m a i te ,  k a p f y ś n e ,  j a k  
a rc h i t e k tu ra  A l h a m b r y  ; Już  p o n u re  i dz ik ie  j a k  o w a  góra ,  gdz ie  
n i e s z c z ę ś l i w y  B o ah d y l  s t a n ą ł ,  a b y  po r a z  o s ta tn i  s p o j rz eć  na  
G re n a d ę ,  a  k tó r ą  od tej ch w i l i  n a z w a n o  el m onie del so sp iro  
Cgórą  w e s t c h n ie n i a )  ; j u ż  n a k o n ie c  jak o  c ią g  n ie u s t a n n y c h  f e s ty ­
n ó w  i c h w i l  m i ło s n y c h  w  s ad a c h  p o m a ra ń c zo w y c h ,  p r z e p la t a ­
n y c h  k r z y k i e m  w o jn y  i ż a ł o b ą  po s t r a c i e  j a k ie g o  grodu  z d o b y ­
tego  p rz e z  c k r z e ś c i a n .  U ro k  ty c h  c z a r o w n y c h  z m y ś l e ń  poez i i  
a r a b s k ie j  k a z a ł  z a p o m n ieć  H is zp a n o m  o r o d o w y c h  n ie n a w iśc ia ch ,  
a  z a p a la ją c  ich w d z ię k i e m  ry c e r s k o ś c i  p o g ań sk ie j ,  o b u d z a ł  w  
s e r c a c h  c h ę ć  do s ł a w i e n i a  m ę z t w a  A b e n c e r a g ó w  j a k b y  ich 
w ł a s n y c h  bo l ia ty rów .

T E A T  It.
D n ia  3 s ty c z n ia  r. b. p r z e d s t a w io n o  n a  n a s z e j  s ce n ie  p ię ­

c io a k to w ą  kom edię  S k r ib e g o :  W i ę z y .  Do z a l e t  z  j a k ie m i  s ię  
r o z w o d z o n o  g d z ie k o lw iek  n a d  tą  kom ed ią ,  n ie b ę d z ie  r z e c z ą  
z b y t e c z n ą  dodać : ż e  je j  o s n o w ę  z e s z n u r o w a n o  tu o w d z ie  na j-  
n i e n a tu ra ln i e j s z e m i  scen am i ,  a  w  c a ł e m  p rz e p r o w a d z e n iu  ro z ­
s y p a n o  brudu  p e ł n ą  g a rś c ią .  W i d z i m y  np.  p e w n ą  pan ie  k tó ra  
p r z y s z e d s z y  po r a z  p i e r w s z y  w  dom z u p e łn ie  sobie  obcy ,  u -  
bog i  w p r a w d z i e  a le  u c z c iw y ,  w y p r a s z a  w s z y s t k i c h  do d ru g ie ­
go poko ju ,  a  s am a  r o z p o c z y n a  n a jp a l e ty c z n ie j s z ą  a  h a n ie b n ą  w  
je j  p o ło ż e n iu  s c e n ę  m i ło śn ą .  P ó ź n ie j  z n o w u  daje s ię  z a m y k a ć  
w  ja k ie j ś  kom ó rce  a  d o z n a w s z y  z a w s t y d z e n i a  i będąc  w  p o ło ­
w i e  j u ż  w y k r y t ą ,  p r o w a d z i  s w o j ą  rz e c z  dalej  w  t y m ż e  s am y m  
pokoju ,  c h o c iaż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  b y ć  p r z y d y b a n ą  od m ęż a ,  n i e -  
m in ę ło .  N a d e w s z y s l k o  j e d n a k ż e  r a ż ą c y  j e s t  s w o j ą  b rzy d o ta  
m o r a ln ą  len  ton  i w y r a z  w  j a k im  w y p a d k i  te z e s t a w io n o :  dz ie ­
j e  s ię  to t ak  j a k b y  to w y p ł y w a ł o  7, p o rz ą d k u  r z e c z y ,  j a k b y  do 
uc zc iw o ś c i ,  do dobrej s ł a w y  osob n i e p r z e s z k a d z a ło  b yna jm n ie j .  
D la  po lsk iego  s łu c h a c z a  j e s t  p rz e d s t a w ie n i e  lej komedii  ra ż a c e  
t a k ż e  obcem i z w ro ta m i  j ę z y k a  i w y r a ż e n ia m i  n i e w ła ś c iw e m i  
k tó r y c h  się  t łu m a c z  z g ę s l a  dopuśc i ł .  N ie ch c e m y  sobie  to t ł u ­
m a c z y ć  n ie zn a jo m o ś c ią  j ę z y k a ;  l e c z  ra c ze j  posp iechem  i p r z y ­

w i ą z y w a n i e m  Się do s ł ó w  o r y g in a łu .  P a n n a  E m e l in a  S z y m a ń ­
s k a  w y s t ę p o w a ł a  po r az  d rug i  w  te j s z tu c e  j a k o  a m a to rk a ,  w  
ro l i  L a u r y ,  ż o n y  k o n t r - a d m i r a ł a  S a in t-G e r a n .  G ra ła  w y b o r n i e r  
k a ż d y  ruc h ,  k a ż d y  w y r a z  t w a r z y  p o k a z y w a ł  że  z n a  s w o j ą  r o ­
lę ,  i ż e  s ię  n ią  p rz e ją ć  u m ia ła .  W i e l k a  s w o b o d a ,  w i e l k a '  n a ­
tu ra ln o ś ć  cech u je  grę  p a n n y  S z y m a ń s k i e j :  g r a  ona  t a k  j a k b y  
b y ł a  n ie  n a  s ce n ie  a le  w  poko ju ,  i to j e s t  je j  w y s o k a  z a l e t a  
d la  k tó re j  sam ej  o n i e k tó ry c h  n ie d o s t a lk a c l i  z ap o m n ić  s ię  go ­
dzi.  W  ro la c h  s a l o n o w y c h  j e s t  ona  b a rdzo  n a  s w o jem  m ie j s c u  
i w i t a m y  w  niej j u ż  dziś  n ie p o sp o l i t ą  i n iem a l  j e d y n a  u n a s  
w  ty m  ro d z a ju  a r ty s tk ę .  P a n  R e jm ers ,  j a k o  a d w o k a t ' H e k to r  
B a l lam la rd ,  z a c h w y c a ł  w s z y s t k i c h  tego w i e c z o r a  ; r o la  j e g o  
j e d n a  z  n a jk o m ic zn ie j s z y c h ,  n a d z w y c z a j  mu s ię  p o w i o d ł a :  od­
d a ł  j ą  ta k  i ż  n ic  do ż y c z e n i a  n iep o z o s ta ło .  N i e w s z y s c y  j e ­
d n a k  a r ty ś c i  b y l i  tak  s z c z ę ś l iw i  w  oddan iu  ró l s w o ich .

D n ia  6 tegoż  m ie s ią c a  p r z e d s ta w io n o  tr aged ię  J ó z e fa  K o­
r z e n io w s k ie g o ,  w ie r s z e m ,  w  p ięc iu  a k iach ,  pod nap ise m  D y ­
m i t r  i M a  r  i a .  J e s t to  j e d e n  z  n a j s ł a b s z y c h  t w o r ó w  K o ­
r z e n io w s k ie g o  ; w y s t ą p i ł  on  z  n im  j e s z c z e  j a k o  au to r  p r ó b  
d r a m a t y c z n y c h  tu d z ież  b la d y c h  i n u d n y c h  d ia lo g ó w  j a k  
M n i c h  i t p ;  p o d c z a s  k i e d y  d ra m a ta  i s to tn e :  A k t  p i a t y
D w a  o ś w i a d c z e n i a  i Ż y d z i  p ió ra  j e g o  j e s z c z e  l i y ł y  
n i e w s ł a w i ł y .  D z ia ł a n ie  w  D y m i t r z e  i Mar ii,  r o z w a ł k o w a n e  n a  
p tęc  a k tó w ,  c iągn ie  s ię  l e n iw o  i n u d n ie ;  d ia logi  lub m onolog i  
p e łn e  c z c z y c h  w y g ł a s z a ć  z a p e ł n i a j ą  w i ę k s z ą  c zę ś ć  s z tu k i .  
P r z y d a j e  c k l iw o ś c i  s ł u c h a c z o m  w ie r s z  n i e s z c z e g ó ln y ,  r o z w l o ­
k ł y  i w ia t r e m  n a p ch a n y ,  w  k tó r y m  a u to r  s a d z i ł  s ię  n a  k w i e -  
c is tość  ( o z n a k a  p o c z ą tk o w e g o  p i s a r z a )  a  to w  ta k im  s topn iu ,  
ż e  p o w a ż n y  w ł o s e m  s i w y m  i dos to jnośc ią  w o je w o d a ,  k t ó r y  
w ie k ie m  c z a s ó w  L e s z c z y ń s k i e g o  s ięg a ,  w y r a ż a  s ię  n ie k i e d y  
tak  s e n ty m e n ta ln ie  j a k  g e s n e r o w s k i  p a s tu s z e k .  W r ó ż b i a r s t w a  
i p e ro ry  c y g an k i ,  p u s te ln ik ,  c h ó r y  d u c h ó w  m a k b e to w s k ie  i  
ty m  podobne z j a w i s k a  p rz e p la ta ją ,  m n ie j  lub  w ięce j  n ie p o t r z e ­
bnie , g ł ó w n ą  o s n o w ę  k tó re j  k o n ie c  j e s t  tak i ,  że" b ą d ź  n a  s c e ­
n ie  b ąd ź  z a  k u l i s a m i  z ab i ja ją  s ię  w s z y s c y ,  p ró cz  w o j e w o d y  I 
suflera .  W  tej t raged i i  w y s t ą p i ł a  po  r a z  p i e r w s z y  n a  s c e n ę  
M aria  C en e c k a  w  roli  g ł ó w n e j :  M a r i i .  Z  w id o c z n e m  p o b ła ż a ­
niem p r z y j ę ł a  j ą  pub l iczność ,  z w ł a s z c z a  że  p i ę k n y  w z r o s t ,  r y s  
t w a r z y  i z g ra b n o sc  w ł a ś c i w a  osobom lep ie j  w y c h o w a n y m  n i e -  
pomal u j ą  ok u  w id z a  z a l ec a ją .  P r z y  t a k  m ałern  d z i a ł a n iu  b o -  
l i a ty rk i  w  tej s z tu c e ,  a  n ie sk o ń c z o n e j  gad an in ie  j e d n y c h  i t y c h  
sam y c h  n iem a l  s e n ty m e n tó w  i o b aw ,  c o ra z  innem i  s ło w a m i ,  r o ­
l a  je j  s ta je  s i ę  n ie z m ie r n ie  t ru d n a  dla  w y t r a w i o n e j  n a w e t ’ a r ­
t y s tk i ,  j e ś l i b y  c h c i a ła  s a m ą  w a r to ś c ią  w e w n ę t r z n ą  i ł a m ią c e m i  
s ię  w r u c h a ch  i t w a r z y  odc ien iam i d u s z y  p o r w a ć  i u w i ę z i ć  u -  
w a g ę  pub l icznośc i .  P a n n a  C e n e c k a  o c z y w iś c ie  tem u  p o d o ła ć  
n ie m o g ła .   ̂ O p o w ia d a ł a  s w o j ą  ro lę  g ła dko ,  bez  z a j a k n ie n i a  ( d o ­
w ó d  p i lnośc i  i p a m ię c i )  z  p e w n ą  m o d u lac ią  dość  s ł a b e g o  g ł o ­
su  s w e g o ,  t ak  j a k  j ą  w y u c z o n o .  W y g ł a s z a n i e  u m ło d y c h  
z w ł a s z c z a  a r t y s t ó w  t r ą c i  n a jc zę ś c ie j  s z k o ln i c tw e m ;  n i e b y ł a  
w o ln a  od tego i b o h a ty r k a  tego w i e c z o r a  i w ł a ś n i e  n a  to u -  
w a g ę  je j  z w r ó c i ć  m a m y  sobie  z a  p o w in n o ś ć ,  bo z  tej w a d y  
n i e ł a t w o  s ię  o t r z ą s n ą ć ,  j a k  tego  m o g l ib y ś m y  p o k azać  p rzyk ład i  
na  d a w n i e j s z y c h  n i e k tó ry c h  n a s z y c h  a r ty s ta c h ,  g ra ją c y c h  z  n i ą  
te goż  w ie c z o r a .  Co do in n y c h  ról w  tej s z tuce ,  z d a je  n a m  s ię  
ż e  n i e b y ł y  s to s o w n ie  ro z d a n e  tą  r a z ą ,  p rócz  p. Smochow skiego ' ,  
k tó r y  b y ł  n a  s w o j e m  m ie jscu  i g r a ł  w y b o rn ie .  W  oddan iu  ro l i  
ojca Mar ii  p rze z  p.  N o w a k o w s k ie g o  może  b y ło  z an a d ło  p ł a c z -  
l iw o ś c i ,  k tó ra  n i e z d a w a ł a  s ię  w y p ł y w a ć  z  tego c h a r a k t e r u  j a ­
kim go au to r  z a k r e ś l i ł  P .  D a w l s o n  g ra ł  s t a r a n n i e ,  ty lk o  n i e k i e ­
dy  z d a w a ł  s ię  n ie  a r l y s t o w s k ą  d e k la m ac ją  a  ra c z e j  k r z y k ie m  
p r z e t a ź l i w y m  z a  o k la sk a m i  ub ie g ać ,  k tó re  te ż  b y ł y  na  z a w o ­
ł a n i e .

R e d a k to r  T O M A S Z  KULC ZYC KI,
DRUKIEM  P I O T R A  P IL L E R A .


